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. JliemcY pod znakiem  
ciężKiego przesilenia gospodarczego. 

Ostre konilikta w ciężkim przemyśle niemieckim  

wWestfalji i Nadrenji. — Szerokie kręgi zatargu. 

500 000 robotników zagrożonych pozbawieniem  

pracy. — Ogólnie niepomyślna konjunktura go­

spodarcza Niemiec. — Możliwość dalszych  

poważnych komplikacyj.

(Własna służba korespondencyjna).
Berlin, 10 listopada.

Niemcy stoją w chwili obecnej pod znakiem 
ciężkiego przesilenia gospodarczego, które przy­
brało tak ostre formy, że budzi najpoważniejsze 
obawy w najszerszych kołach politycznych i go­
spodarczych Niemiec. Oto bowiem ciągnący się 
już od dłuższego czasu kryzys w ciężkim prze­
myśle westfalsko-nadreńskim wybuchł w ostat­
nich dniach z pełną siłą, doprowadzając do zu­
pełnego unieruchomienia najpoważniejszych i naj­
bardziej w niemieckiem życiu gospodarczem 
wpływowych zakładów przemysłowych w zachod­
nich Niemczech.

Przesilenie to zaznaczało się już od kilku mie­
sięcy i powstało przedewszystkiem na tle walki 
zarobkowej, oraz również na tle ogólnie obec­
nie niepomyślnej konjunktury gospodarczej Nie­
miec. Formalnym powodem zatargu stał się 
wszczególności fakt, że robotnicy, którzy zarabiali 
przeciętnie 78 fenigów na godzinę pracy, zażą­
dali ostatnio, wobec ogólnej drożyzny życia na 
rynkach niemieckich, podwyżki zarobków do 90 
fenigów. Pracodawcy nie chcieli się na podwyż­
kę zgodzić i ze swej strony wypowiedzieli robot­
nikom dotychczasowy stosunek służbowy. Wo­
bec tego spór przeszedł do rozstrzygnięcia spe­
cjalnej komisji rozjemczej. Tu jednak zapadła de-, 
cyzja, uwzględniająca po części żądania robotni­
ków, komisja rozjemcza przyznała bowiem ro­
botnikom przeciętną podwyżkę 6 fenigów za go­
dzinę pracy.

»
Tej decyzji rozjemczej pracodawcy nie chcieli 

jednak uznać. Wobec tego sprzeciwu sprawa 
przeszła do ministerstwa pracy, które jednak 
ustaloną podwyżkę w pełni zatwierdziło i uzna­
ło za obowiązującą. Takie rozstrzygnięcie wy­
wołało w rezultacie zdecydowany sprzeciw prze­
mysłowców. Oświadczyli oni, że decyzja roz­
jemcza ich nie wiąże i że wobec tego zgodnie 
z zapowiedzią wypowiadają robotnikom dotych- 
czasowy stosunek służbowy, przystępują do lo­
kautu i do zamknięcia zakładów przemysłowych.

I istotnie z końcem tygodnia robotniczego 
ogłosili przemysłowcy wstrzymanie dalszej pracy 
i zamknęli wszystkie fabryki. Jak dalece sytua­
cja stała się przez to poważną, świadczy najle­
piej fakt, że skutkiem tego zamknięcia znalazło 
się bez pracy około 215 tysięcy robotników. Licz­
ba ta stanie się w razie dalszego trwania bezro­
bocia niewątpliwie znacznie większą, albowiem  
skutkiem ząmknięcia fabryk metalurgicznych po­
niosą również silne szkody i inne odgałęzienia 
przemysłowe, a zwłaszcza przemysł węglowy, 
który dostarcza duże ilości węgla dla fabryk 
westfalsko-nadreńskich. To też obliczają, że 
ogólna liczba pozbawionych pracy mogłaby osią­
gnąć około 500 tysięcy robotników. Cyfra ta 
wskazuje dobitnie, jak cięźkiem jest obecne prze­
silenie i jak szerokie obejmuje ono kręgi.

Zarówno ze strony czynników politycznych, 
jak i gospodarczych czynione są starania o lik­
widację przesilenia, jak dotąd jednak —  
w chwili, gdy piszę te słowa — wszelkie próby 
spełzają na niczem. Organizacje robotnicze sto­
ją bowiem bezwzględnie na stanowisku, że przy-

znana im podwyżka jest obowiązująca, przemy­
słowcy zaś obstają przy swojem, twierdząc, że 
na czas wypowiedzieli dotychczasowy stosunek 
służbowy i nie chcą wobec tego otworzyć zam­
kniętych fabryk.

Sytuacja jest tern poważniejsza, że na tle 
przesilenia gospodarczego grozi również powsta­
nie przesilenia politycznego i załamanie się obec­
nego rządu niemieckiego. Oto bowiem część mi­
nistrów popiera żądanie socjalistycznego ministra 
pracy, że decyzja, przyznająca podwyżkę, jest 
obowąizującą, inni zaś pochodzący z obozu prze­
mysłowego, żądają cofnięcia decyzji podwyżko­
wej. Na tle tych rozbieżności dochodzi do po­
ważnych starć, które podstawy obecnego rządu 
mogą silnie nadwyrężyć.

Narazie sytuacja przedstawia się w ten spo­
sób, że na dzień 16 b, m, wyznaczona została 
w Duisburgu rozprawa sądowa w sprawie skargi 
przemysłowców przeciwko rozstrzygnięciu ko­
misji rozjemczej. Równocześnie zaś rozpatrywa­
na ma być skarga organizacyj robotniczych, do­
magających się odszkodowania od przemysłow­
ców za zerwanie umów. Jakikolwiek zapadnie 
wyrok, obydwie strony zamierzają wnieść apela­
cję, tak, że na drodze sądowej nie można spodzie­
wać się zbyt rychłego zakończenia przesilenia.

Współpraca Rządu z ludem
Często słyszy się na wsi narzekania na za­

niedbania rolnictwa i niedostateczną pomoc ze 
strony czynników państwowych. Narzekania te 
umiejętnie podsycają nieodpowiedzialną demago- 
gją różni partyjni macherzy, co to w mętnej wo­
dzie lubią ryby łowić. Macherom tym zależy na 
wykopaniu przepaści pomiędzy rządem a ludno­
ścią rolniczą, by tern łatwiej mogli podburzaniem  
przeciw rządowi, obiecankami ściągnąć rolników 
do swych partyjnych kramików.

Przez szereg lat po odzyskaniu niepodległo­
ści hulali swawolnie i bezkarnie na wiejskim ugo­
rze różni wyzwoleńcy, piastowcy, endeki, dąb- 
szczyki i okoniowcy licytują się wzajemnie w de­
magogii i obiecankach przysłowiowych gruszek 
na wierzbie.

Jedni skrajną agitacją wywrotową, a drudzy 
wykorzystywaniem haseł religijnych i narodowych 
dla osobistych i partyjnych celów tumanili lud 
wiejski. To jedni, to drudzy obejmowali władzę. 
Witos był kilka razy premjerem.

I cóż dobrego zrobili dla ludu ci „opiekuno- 
wie“ i „dobroczyńcy11?

Gdzie są te pola, te lasy i te łąki, które tak 
sźczodrą ręką obiecali rozdawać swoim wybor­
com i tym, którzy się zapiszą do ich partji?

Z pustych frazesów pozostał jeno osad nie­
zadowolenia zawiedzionych i oszukanych wieśnia 
ków. Aż oto nadszedł moment, w którym ster rzą 
du ujął w swe ręce Twórca Niepodległości Pol­
ski i Pierwszy Jej Budowniczy Marszałek Józef 
Piłsudski,

Powołany przez Niego rząd od dwóch lat 
pracuje z wytężeniem nad odbudową gospodar­
czą Polski.

Wiele rzeczy rząd ten już dokonał, dużo po­
zostało jeszcze do zrobienia, boć wiadomo, że 
„nie od razu Kraków zbudowano".

Rząd obecny chce współpracować z całem  
społeczeństwem i do współpracy tej powołać 
wszystkie warstwy społeczne, a więc i drobnych 
rolników.

HOŁD TEMU, KTÓRY NIOSĄC RATUNEK  

BLIŹNIM SAM ZGINĄŁ.

Dzień 14 grudnia, który obrano w Norwegji 
za dzień żałoby, celem uczczenia pomięci Amund­

Być może, że w chwili ,gdy dojdzie Was ten 
list, podjęte zostaną już jakieś kroki, zmierzają­
ce do uspokojenia obecnej sytuacji, niemniej jed­
nak obecnie przesilenie nie zostanie przez to 
w pełni rozwiązane. Kryzys gospodarczy, który 
ostatnio bowiem wybuchł, ogranicza się nietylko 
do walki zarobkowej, ale powody jego sięgają 
i głębiej i oparte są na ogólnej niezbyt obecnie 
dla Niemiec pomyślnej konjunkturze gospodar­
czej.

Przemysł niemiecki, rozbudowawszy się bo­
wiem przy pomocy zagranicznych kapitałów nie­
zwykle silnie, stanął obecnie wobec nadmiaru 
produkcji, którą z wielkim trudem ulokować mo­
że na własnych i zagranicznych terenach zbytu. 
Chociażby zatem udało się uspokoić obecną bar­
dzo ostrą formę walki, to jednak konieczność 
ograniczenia produkcji w największych niemiec­
kich zakładach przemysłowych wywoła niejedną 
jeszcze trudność w niemieckiem życiu gospodar­
czem, Toteż znawcy twierdzą, że obecny kryzys 
w przemyśle westfalsko-nadreńskim jest , tylko 
początkiem ogólnego ciężkiego przesilenia go­
spodarczego w Niemczech, które potrwać może 
jeszcze dłuższy czas i grozi niemieckiemu orga­
nizmowi gospodarczemu jeszcze bardzo powaźne- 
mi wstrząsami i komplikacjami,

Fr. W—cki.

Nie frazesem, nie obietnicami, a mozolną 
pracą pragnie rząd wykuwać lepszą przyszłość 
Polsce i ludowi wiejskiemu.

Aliści zwęszyli partyjni warcholi, że może 
być z nimi źle, że z chwilą, kiedy lud stanie do 
pracy razem z rządem, skończy się ich panowa­
nie, Dalej więc szczuć i podjudzać, dalejże prze­
szkadzać rządowi w jego twórczej pracy.

Wykorzystując nieuświadomienie szerokich 
warstw ludności i dawną pozostałość z czasów  
niewoli, nieufność do wszelkiej władzy państwo­
wej, partyjnicy sieją nadal zamęt i zniechęcenie.

Pomału jednak lud zaczyna przeglądać na 
oczy.

Coraz więcej ludzi staje pod sztandarem idei 
państwowej, pod sztandarem współpracy z rzą­
dem Polski Niepodległej,

Coraz więcej opuszcza ziejące zgnilizną par­
tyjne podwórka. Rozsypują się stare partje: Wy­
zwolenie, Piast, Endecja i -socjaliści, bowiem lu­
dzie przekonywują się, że właśnie partyjnictwo 
jest przyczyną wielu nieszczęść w Polsce.

Biedę, jaka panuje dzisiaj na wsi, mamy prze 
dewszystkiem do zawdzięczenia demagogom, któ­
rzy odwodzą lud od właściwej drogi pracy nad 
podniesieniem dobrobytu drobnego rolnictwa, 
podjętej wespół z rządem.

Harmonijnan praca Rządu i Społeczeństwa 
jest koniecznością, bo żaden rząd na świecie nie 
jest w stanie bez udziału społeczeństwa dokazy­
wać cudów. Tylko wspólna i rzetelna praca, mo­
że podnieść nasze drobne rolnictwo i podźwignąć 
lud z nędzy, w jaką wepchnęli go ludzie, gotowi 
poświęcić dobro Polski i ludu dla niskich celów o- 
sobistych i partyjnych.

Wierzymy w to, że niedaleka jest chwila, w 
której cały lud odpędzi precz od siebie partyjnych 
judaszy i stanie do pracy razem z Rządem nad 
odbudową gospodarczą Polskie, 

sena, będzie wielką uroczystością narodową, W  
ciągu całego dnia dzwonić będą dzwony kościelne, 
szkoły będą zamknięte, a o godzinie 12 w połud­
nie nastąpi wstrzymanie wszelkiego ruchu i mil­
czenie w ciągu 2 minut.
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D ziesięciolecie w W arszawie.
(D okończenie.)

Jak już donosiliśm y, w W arszaw ie przebieg  
uroczystości był im ponujący. W  całej stolicy gó­
row ał duch osoby M arszałka Piłsudskiego, oraz 
„Pierwszej Brygady“ .

Ideologja legjonów  D ąbrow skiego przeszła na 
legjony Piłsudskiego.

N a uroczystem posiedzeniu Sejm u, uczcił 
m arszałek D aszyński bohaterów , którzy polegli za 
sprawę św iętą. Podkreślając zasługi M arszałka  
Piłsudskiego pan m arszałek pow iedział: „w ciele­
niem w oli narodu do w olności, w odzem ruchu  
niepodległościow ego był zagranicą na Sybirze w ię  
zień cytadeli w arszawskiej, w reszcie w ięzień m ag  
deburski Józei Piłsudski Pierw szy M arszałek  
Polski.

W  dalszym ciągu przem ówienia pan m arsza­
łek zw rócił uw agę na to, że stosunki nasze z są­
siadam i są regulow ane pod kątem  utrzym ania po­
koju. M ów ca o stosunkach w ew nętrznych w ypo­
w iedział takie znam ienne słow a: „Praw dziw a de­
m okracja nigdy nie dążyła do słabego rządu  
w przekonaniu, że w państw ie rów now ażnikiem  
sw obód obywatelskich m usi być karność obyw a­
telska w obec rządu dem okratycznego* 1. O krzy­
kiem na cześć Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta  
m arszałek przem ów ienie zakończył.

Telegram y z okazji Zjazdu byłych w ięźniów  
politycznych.

W  sobotę, dnia 10 bm . odbył się Zjazd by­
łych w ięźniów politycznych. (O Zjeździe tym  
podawaliśm y już krótką w iadom ość). Z okazji 
Zjazdu nadeszło sporo telegram ów, a m iędzy in- 
nem i od delegata Polskiego Zw iązku byłych  
W ięźniów Politycznych z byłego zaboru prusko-  
niem ieckiego Ziem Zachodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej z siedzibą w Poznaniu. D elegatem na 
Zjazd w W arszaw ie w ydelegowany został pan 
Bolesław Szczuka, który nie m ógł w yjechać na 
zjazd z pow odu choroby. D latego p. B. Szczuka  
w ysłał w im ieniu Zarządu następujący telegram :

Zjazd byłych W ięźniów Ideow ych
W arszaw a

Sala Rady M iejskiej.

Bratni Zw iązek z ziem zachodnich Rzplitęj 
zasyła z okazji ogólnego Zjazdu byłych w ięźniów  
politycznych życzenia ow ocnych obrad oraz w y­
raża sw ój hołd ku w ierności Rzeczypospolitej. 
Równocześnie składam y w yrazy głębokiej czci 
dla Pana Prezydenta i M arszałka Piłsudskiego.

Zarząd."

Zw iązek byłych w ięźniów polityczno-ideo­
w ych z byłego zaboru prusko-niem ieckiego  z sie­
dzibą w Poznaniu.

N a tym że telegram ie dopisano: W ydelegow any  
na Zjazd nie m ogę przybyć z pow odu choroby.

Bolesław Szczuka.
Pozatem p. Bolesław Szczuka w ysłał nastę­

pujący telegram ,jako były w ięzień polityczny.

Zjazd byyłch W ięźniów Ideow ych
W arszaw a  

Sala Rady M iejskiej.

Jako były w ięzień ideow y z G olnow  zasyłam  
z okazji drugiego zjazdu byłych w ięźniów ideo­
w ych życzenia pom yślnych obrad. Rów nież skła  
dam hołd M arszałkow i Piłsudskiem u jako w ięź­
niowi z M agdeburga.

Bolesław Szczuka,

W ydawca „G łosu W ąbrzeskiego".

Przebieg dalszej uroczystości w W arszaw ie. 

A kadem ja.
Po poł, w  niedzielę odbyła się w  sali Filharm onji 

uroczysta akadem ja, na której obecny był Prezy­
dent Rzeczypospolitej Ignacy M ościcki. A kade- 
m ję transm itow ano na całą Polskę przez radjo.

Pochody.

O godzinie 7.20 w ieczorem w yruszył z Pla­
cu Zam kow ego historyczny pochód, obrazujący  
dzieje w alk o niepodległość Polski. Pochód otwie­
rali czterej trębacze, sygnalizujący ukazanie się 
w strojach historycznych w szystkich form acyj, 
które począw szy od konferencji barskiej aż do  
ostatniej form acji stanowiących kadry obecnego  
W ojska Polskiego złożyły na ołtarzu O jczyzny  
ofiarę krw i, w alcząc o niepodległość Polski. 
Pierwszą grupę reprezentow ali konfederaci bar­
scy, dalej pow stańcy kościuszkow scy, żołnierze  
K sięstw a W arszawskiego, pow stańcy z 30 i 63  
roku i żołnierze z 1914— 20 roku. Pochód otoczy­
ła szeregiem m łodzież niosąca pochodnie.

W  godzinę później w yruszył z Placu K rasiń ­
skiego inny pochód w esołej kaw alkady w stro­
jach bibułkow ych, którego uczestnikam i była m ło 
dzież. K awalkada to przebiegała w  w esołym na­
stroju ulicę m iasta, w ciągając w w ir zabaw gru­
pującą się w w ielu m iejscach publiczność.

O bchód w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 11. 11. O d sam ego rana na uli­
cach olbrzym i ruch, O godz. 10 ks. prałat M al­
czew ski odpraw ił przed ołtarzem polowym na  
placu Piastowskim uroczystą M szę św ., poczem  
zebrane tłum y zaintonow ały przy w tórze orkiestr  
„Boże coś Polskę", O godz. 11 odbyła się na ul. 
G dańskiej defilada w ojskow a i przysposobienia 
w ojskow ego przed generałem Thom m e. O g. 12 
w południe w przepełnionym po brzegi teatrze 
m iejskim  odbyła się uroczysta akadem ja w obec­
ności przedstaw icieli w ładz. W ieczorem w tea­
trze m iejskim odbyło się przedstaw ienie galow e. 
Resztę w ieczoru w ypełniły zabaw y ludowe w e 
w szystkich parkach, ogrodach, kaw iarniach, re­
stauracjach i salach tanecznych.

D ziesięciolecie w grodzie Przem ysława.

Z Poznania donoszą: O bchód ku uczczeniu 
10-lecia niepodległości Polski w ypadł tu im ponu­
jąco i pozostaw ił niezatarte w rażenia. M iasto  
bogato udekorow ane. Rano odegrano hejnał 
z ratusza, następnie odbyła się na Placu W olno­
ści M sza św , połow a, którą odprawił ks. dziekan  
w ojskow y, prałat W ilkans. Rów nocześnie odby­
ło się w kościele farnym nabożeństw o dla w ładz 
cyw ilnych. Po nabożeństwie uform ow ał się ol­
brzym i pochód, który przeszedł na plac przed  
Zam kiem , gdzie odbyła się defilada przed przed­
stawicielam i w ładz cyw ilnych i w ojskow ych. Po  
defiladzie udano się do auli uniwersytetu, gdzie 
odbyła się uroczysta akadem ja, na której obecni 
byli przedstaw iciele w ładz cyw ilnych, w ojsko­
w ych, sam orządow ych, duchow ieństw a, sfer ar­
tystycznych, literackich, naukowych oraz konsu- 
low ie francuski i czechosłowacki.

Pod Tczew em padły tajem nicze strzały.

Toruń, 12. 11. Z okazji 10-lecia niepodległo­
ści udekorowano i ilum inow ano m ost przez W i­
słę pod Tczewem . D o w schodniego przyczółka  
tego m ostu, na którym w idniał napis: „W olność  
1918— 1928" ośw ietlony w  godzinach w ieczornych 
nieznani spraw cy dali trzy strzały od strony bud­
ki strażnika gdańskiego. Policja przeprow adza  
dochodzenie.

Obchód Dziesięciolecia w powiecie 
wąbrzeskim.

Niedźwiedź.

O bchód D ziesięciolecia,
(O d w łasnego korespondenta „G łosu W ąbrz.) 

N asza w ioska obchodziła uroczystość dziesię­
ciolecia, jak na nasze stosunki, okazale.

W  sobotę odbyło się o 9 uroczyste nabożeń ­
stw o dla szkół, w którem brała udział dziatw a 
w raz z nauczycielam i i niezw ykle liczni parafja- 
nie. M iejscow y proboszcz ks. Łow icki w sw em  
przem ówieniu w ykazał, jakie uczucia nasze ser­
ca przenikać dziś pow inny  i jakie postanow ienia po  
w ziąć w inniśm y.

U roczyste „Ciebie Boże chw alimy" —  m odli­
tw y za Polskę i za tych, którzy do Jej zm artw ych  
w stania się przyczyniali —  i w spólny śpiew „Boże  
coś Polskę", zakończyły tę w zniosłą uroczystość 
kościelną.

W niedzielę o 8 odbyło się w N iedźw iedziu  
drugie uroczyste nabożeństwo, podczas którego  
po przeczytaniu Listu Pasterskiego proboszcz 
w dodatkowem przem ów ieniu w skazał, za kogo  
się podczas M szy św . m odlić i o co błagać dla 
O jczyzny i narodu w inniśm y. Te D eum , m odli­
tw y i „Boże, coś Polskę" zakończyły obchód ko ­
ścielny.

Podobna uroczystość kościelna odbyła się 
o 10,30 w  D bęowejłące przy nader licznym  udzia­
le szkół i parafjan.

Po -południu o 5 odbyły się w D ębow ejłące 
i N iedźw iedziu uroczyste w ieczornice.

W  N iedźw iedziu w obec zapełnionej salki od­
śpiew ały dzieci od batutą kierow nika szkoły  
udatnie kilka pieśni.

D zieci obu klas w ygłosiły poprawnie i z za­
pałem  kilka stosow nych deklam acyj. O dczuliśm y  
i zrozum ieliśm y, jak dużo zadali sobie pracy  
i starania kierow nik szkoły p, Pozorski i nauczy­
cielka p. Jankow ska, jeżeli naw et najm niejsze  
dzieci pojedyńczo i zbiorow o bardzo udatnie 
i z zapałem um iały w ygłosić piękne, dostosow a­
ne do uroczystości, deklam acje. W spółdziałało  
też Stow. M ł. Ż. pod kierownictwem p, I. Jan­
kow skiej, które w raz z dziećm i bardzo udatnie 
przedstaw iło fragm enty z „O brony Lw ow a", za­
kończone żyw ym obrazem i stosow ną deklam a­
cją. O dpow iednie przem ów ienia i odczyty w y­
głosili p, Pozorski i p. Jankow ska.

W końcu przem aw iał m iejscow y proboszcz  
na tem at trzech w ażnych kw estyj.

U dow odniw szy, że Pom orze od w ieków było  
i jest i będzie polskiem , w ezw ał zebranych do  
energicznego protestu przeciw bezczelnym rosz­
czeniom niem ieckim do Pom orza, który to pro-

[ test streścił się w  okrzyku „nie dam y ziem i, skąd  
nasz ród, —  tak nam dopom óż Bóg".

N astępnie w ykazał proboszcz, że dla unieza­
leżnienia się od zagranicy, zrów now ażenia bilansu  
bezrobocia należy koniecznie popierać polski 
przem ysł, a pow strzym yw ać się, o ile m ożliwem , 
od zakupu zagranicznych artykułów .

Podnieśliśm y stare hasło „sw ój do sw ego, 
sw ój od sw egd, sw ój dla sw ego" i przyrzekliśm y 
stosow ać się do niego.

W reszcie zw rócił proboszcz zebranym na to  
uw agę, że pam ięć dziesięciolecia należy utrwa­
lić trw alszem i pom nikam i —  m ianow icie uży­
teczności społecznej.

Jeżeli W ojew ództw o Pom orskie postanowiło  
O jczyźnie darować okręt handlow y „Pom orze", 
jeżeli pow iaty, m iasta i gm iny trw ałe fundują po­
m niki, —  to nasza niezam ożna i bardzo obciążona 
gm ina jednak m oże i też pow inna się zdobyć na  
podobny czyn hołdow niczy i dziękczynny.

Potrzeba nam w e w si w  pobliżu kościoła od­
pow iedniego dom u dla w dów i niezdolnych do  
pracy. N a ten cel płynąć pow inny w pierw dobro  
w olne ofiary, a potem zastanow imy się nad dal- 
szem i sposobam i i środkam i.

Jako pierw szą ratę ofiaruje ks. proboszcz 
Łow icki 2000 cegieł w raz ze zw ózką i 100 złotych  
przyrzekając dalsze raty w m iarę m ożności.

O becni z żyw em zainteresowaniem się i za­
dow oleniem  przyjęli ten projekt, a proboszcz spo­
dziewa się, że w dziesiątą rocznicę w kroczenia 
w ojsk polskich na Pom orze będzie m ógł pośw ię­
cić ten dom i oddać do użytku.

W spólny śpiew „Roty" zakończył piękną 
w ieczornicę.

Książki

10 b. m . zebrały się w szystkie Tow arzystw a 
celem w zięcia udziału w  capstrzyku.

Po zakończonym m arszu w zniesiono okrzyki 
na cześć Rzeczypospolitej i M arsz. Piłsudskiego. 
O rkiestra odegrała hym n narodow y. Capstrzyk  
poprzedziły ćw iczenia połow ę oraz jedno m inuto­
w e m ilczenie z odkrytem i głow am i na cześć po­
ległych za O jczyznę.

N astępnego dnia zebrano się celem  w yrusze­
nia na N abożeństwo do Łopatek. Po pow rocie z 
kościoła w ygłosił odczyt p. N ow aczyn, Po skoń­
czonym odczycie odbyła się defilada przez w ieś  
którą prow adził p. por. G ołąb. N astępnie po przy­
byciu na plact pochód się rozw iązał.

O koło godziny 3-ciej nadano hasło bow iem  
nadciągały oddziały Pow st. i W oj. z M yśliw ca, Ja- 
w orza, Piw nic i O sieczka w sile około 150 ludzi.

N a placu szkolnem przed frontem odziałów  
z K siążek i zam iejscowych przem ów ił p. G ołąb o  
znaczeniu św ięta narodowego i o celach i zada­
niach W ojaków . N astępnie dał rozkaz do rusze­
nia pochodu.

Pochód otw ierał trębacz na białem koniu, za  
nim oddział konny ze sztandarem , a następnie od­
działy piesze w sile około 500 osób kierując się 
po przez w ieś przed posterunek Policji Państwo­
w ej i tu zebrani w znosili okrzyki na cześć Pana  
Prezydenta i M arszałka Piłsudskiego. N astępnie 

. ta w ielka rzesza w znosiła ogrom ny protest prze­
ciwko m ow ie H indenburga, żądając zw rotu W ar- 
m ji, M azur i Śląska, dopiero p. kom endant G ołąb  
pom ału ich uspokoił i żądania uczestników w yja­
śnił kom endantow i posterunku z. prośbą o przed­
stawienie ich w yższej w ładzy. Teraz cźały ten ol­
brzym i pochód w yruszył na w ieczornice do sali p. 
Pogorzelskiego. W ieczornica urządzona była sta­
raniem  Tow Pow st. i W ojaków  z K siążek bezpła­
tnie a która składała się z odczytu w ygłoszonego  
przez p. G ołąba, obrazu żyw ego, deklam acji, epi­
zodów w ojennych i t. p.

W ojacy otw orzyli podw oje dla w szystkich 
tych od których urządzona zabaw a u p. D aestch-  
m anna na czele której stał przedstaw iciel gm iny  
chciano pobrać po 2,50 zł. po zakończeniu tei m i­
łej koleżeńskiej w ieczornicy oddziały pozam iej- 
scowe pom aszerow ały  do dom u a K siążkowskie w  
gronie koleżeńskim  baw iły się ku ranow i.
Echa uroczystości D ziesięciolecia w W ąbrzeźnie.

N iesłusznem  byłoby przem ilczeć zasługi Tow . 
śpiew u „Lutni", które w bardzo w ielkim stopniu  
przyczyniło się do uśw ietnienia całego św ięta. 
„Lutnia" bow iem śpiew ała na polow ej M szy św ., 
przed i po przem ów ieniu pana Starosty (na Ryn­
ku), przy pośw ięceniu tablicy odśpiew ała  
„Sztandary" oraz na akadem ji, której punktem  
kulm inacyjnym był w ystęp chóru „Lutni", która  
pod spraw ną dyrekcją sw ego dyrygenta p. em . 
inspektora szkolnego Reiske'go artystycznie w y­
konała pienia hym nu m odlitw y „G audę m ater 
Polonia" oraz „Sztandary polskie w K rem lu", do  
których treści naw iązał p. inspektor patrjotyzm em  
natchnięty odczyt pod tyt. „D uch narodu w dzie­
jach porozbiorow ych". Pieśń „O ziem io O jców " 
była stosow nem nawiązaniem do tego w zniosłe­
go referatu.

Podziękow anie należy się przedewszystkiem  
naszej „Lutni", która zaw sze chętnie przyczynia 

/ się do uśw ietnienia obchodów  narodow ych, —  po
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d z ię k o w a n ie  je j d y ry g e n to w i p , in s p . R e is k e m u ,  
k tó ry  ja k  w  b itw ie p o d  B ro d n ic ą , ta k i te ra z  
o k a z a ł s w ó j g o rą c y p a tr jo ty z m .

P o d z ię k o w a n ie ró w n ie ż n a le ż y  s ię p a n u  K a -  
m iń sk ie m u , m is trz o w i rz e ź b ia rs k ie m u , k tó ry  p rz e  
ś lic z n ie u d e k o ro w a ł R y n e k  o ra z s a le p , K a c z y ń ­
s k ie g o .

W  o b c h o d z ie  b ra ło  ró w n ie ż  u d z ia ł K o ło  O g ó l­
n e g o  Z w ią z k u  P o d o f ic e ró w  R e z e rw y , k tó re c o d o -  
p ie ro z a ło ż o n e , s w e m  u d z ia łe m  z k a ra b in a m i  
w z b d z ili w ie lk ie z a in te re s o w a n ie . K o lo P o d o f ic e ­
ró w  w  W ą b rz e ź n ie l ic z y  o b e c n ie p rz e sz ło 5 0 -c iu  
c z ło n k ó w , w ś ró d k tó ry c h p a n u je d u c h o rg a n iz a ­

c y jn y .

K in o „ S ło ń c e "
W ą b rz e ź n o b ę d z ie m ia ło  n ie la d a s e n sa c ję , a  

s p e c ja ln ie  lu b o w n ic y  k in a , z w a n i „ k in o m a n i" , b o ­
w ie m  p o w s ta je n o w e k in o p o d n a z w ą „ S ło ń c e " .  
N a z w a „ S ło ń c e " je s t d o b rą  a c z k o lw ie k  n ie k rz y ­
k liw ą . W ła śc ic ie l n o w o p o w s ta ją c e g o k in a , ja k  
m o ż n a w n io s k o w a ć z u c z y n io n y c h d o tą d p rz y ­
g o to w a ń , s ta ra ć s ię b ę d z ie n ie ty lk o  o d o b ó r f i l­
m ó w , a le  ta k ż e  p o s ta ra ł s ię , b y  p rz e b y w a n ie  w  k i­
n ie b y ło rz e c z y w iś c ie p rz y je m n e m . Z n a m  ta k ie  
k in a , ż e  p rz e b y w a n ie ta m  je s t w p ro s t n ie m o ż liw e .  
P . S z y m a ń s k i, w ła ś c ic ie l „ S ło ń c a " , u rz ą d z ił w  k i­
n o z n ie o m a l p rz e p y c h e m  w ie lk o m ie js k im . U -  
rz ą d z e n ie  s a li je s t b a rd z o  m iłe , h a rm o n ijn e . W c h o ­
d z ą c  d o  s a li w  p rz e d s io n k u  p o  le w e j i p ra w e j s tro ­
n ie  u rz ą d z o n o  d w ie k a s y , k tó re o tw a r te b ę d ą ró ­
w n o c z e ś n ie . W  ty m ż e p rz e d s io n k u z n a jd u ją s ię  
ró ż n o k o lo ro w e ś w ia te łk a  u m ie s z c z o n e  u  s u f itu w  
k s z ta łc ie o w a ln y m .

S a lę o d p rz e d s io n k a o d g ra d z a ła d n a k o ta ra . 
P o p ra w e j s tro n ie z a k a s ą z n a jd u ją s ię s c h o d k i  
p ro w a d z ą c e n a  b a lk o n . S u f it s a li p o m a lo w a n y n a  
k o lo r n ie b ie s k i p rz e d s ta w ia w ie c z ó r z ty s ią c a m i  
g w ia z d . S c e n a n a to m ia s t je s t z m e c h a n iz o w a n a  
ta k , ż e  s łu ż y ć  m o ż e  d o  s e a n s ó w  i p rz e d s ta w ie ń  te ­
a tra ln y c h . N a d  s c e n ą , w  k s z ta łc ie s ło ń c a u m ie s z ­
c z o n a je s t ż a ró w k a , m a ją c a  p rz e d s ta w ia ć s ło ń c e ,  
k tó re ś w ie c ić s ię b ę d z ie  p rz e z k a ż d y  s e a n s ,

W  ra z ie e w e n tu a ln e g o n ie b e z p ie c z e ń s tw a p o  
ż a ru  łu b  t , p , z n a jd u ją  s ię  4 -y  w y jś c ia  z a p a s o w e  z e  
s a li. A p a ra t k in o w y  m ie ś c i s ię  z u p e łn ie  w  o s o b n e j 
k a b in ie ta k , ż e o p e ra to r n ie m a w o g ó le s ty c z n o ­
ś c i z p u b lic z n o ś c ią . D o u z u p e łn ie n ia o p is u s a li 
trz e b a  d o d a ć , ż e  w  s a li m ie ś c i s ię  c e n tra ln e  o g rz e ­
w a n ie . P o o p ro w a d z e n iu p , S z y m a ń sk i w y ja ś n ił  
c h ę tn ie n ie z ro z u m ia łe d la n a s rz e c z y .

—  J a k ie f i lm y  z a m ie rz a P a n  w y sta w ia ć ?
—  N a p ie rw s z y  s e a n s d a w a n y  b ę d z ie p o ls k i  

f i lm  m o rs k i p . ty t , „ Z e w  m o rz a " ,
—  A  n a s tę p n e f i lm y , c z y ró w n ie ż b ę d ą p o l­

s k ie ?
* —  T a k , m a m  ju ż c a ły s z e re g p o ls k ic h f i l­

m ó w  z a k o n tra k to w a n y c h i to f i lm y o p o w a ż n e j  
tre ś c i ,

—  C z y  c z ę s to  P a n  b ę d z ie  w y ś w ie tla ł?
—  C o d z ie n n ie !  A b y  u n ik n ą ć  n a tło k u , w y ś w ie ­

t la ć  b ę d ę  k a ż d y  s e a n s d w a  ra z y  d z ie n n ie . B y  w y ­
ś w ie tla n e  f i lm y  w y c h o d z iły w y ra ź n ie , ta k  ja k n a  
p ie rw s z o rz ę d n e k in o s ię n a le ż y , z a a n g a ż o w a łe m  
z n a n e g o  z  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  o p e ra to ra  p , B e r ­
k o w s k ie g o , k tó ry  c z u w a ł b ę d z ie , n a d  te rn , b y  f i l­
m y  w y c h o d z iły  b e z  w s z e lk ie j k ry ty k i,

—  C z y m a p a n ró w n ie ż z a m ia r w p ro w a d z ić  
n a d p ro g ra m ?

—  P ró c z w ła ś c iw e g o f i lm u p ro g ra m o w e g o , 
p rz e d  k a ż d y m  s e a n se m  w y ś w ie tlo n y b ę d z ie n a tu ­
ra ln y  w s c h ó d  s ło ń c a . F ilm  te n  s p e c ja ln ie k a z a łe m  
d o  m e g o  k in a z re a liz o w a ć , P o z a te m  b ę d z ie p rz e ­
g lą d  n o w o ś c i z  c a łe g o  ś w a ita , k tó re  w y d a rz y ły  s ię  
p rz e d  ty g o d n ie m ,

—  S ły s z a łe m  ż e o rk ie s trę m a P a n  ju ż z a a n ­
g a ż o w a n ą ?

—  O rk ie s tra  ju ż 1 6  b m , b ę d z ie  m ia ła w y s tę p , 
W  s k ła d  o rk ie s try  w c h o d z ą  n a jle p s i m u z y c y , d la ­
te g o  i lu s tra c ja  m u z y c z n a  d o s to s o w a n a  b ę d z ie  ś c i­
ś le d o  w y ś w ie tla n y c h o b ra z ó w ,

—  K ie d y  b ę d z ie  w ła ś c iw e  o tw a rc ie  k in a ?
—  O fic ja ln e o tw a rc ie o d b ę d z ie s ię w  s o b o tę  

o  g o d z in ie 4 te j p o  p o łu d n iu , w  o b e c n o ś c i p rz e d ­
s ta w ic ie li w ła d z , s to w a rz y s z e ń  i u rz ę d ó w .
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—  C z y  m ó g łb y m  s ię d o w ie d z ie ć , k to  w y k o n y ­
w a ł p ra c e p rz y  b u d o w ie te g o k in a ?

—  P ra c a m i k ie ro w a ł p a n b u d o w n ic z y  m ie j­
s k i Ż y n d a , P . K o n s ta n ty  C a n d e r w y k o n y w a ł p ra ­
c e  b u d o w la n e . N a to m ia s t p ra c e  ś lu s a rs k ie  w y k o n y  
w a ł p , G ra b o w sk i, P rz e p ię k n ą m a la tu rę w y k o n a ł  
a r ty s ta m a la rz p . S ta ń c z e w s k i, N a d w y ra z tru ­
d n e  p ra c e  s to la rs k ie w y k o n a ł p , A n a s ta z y  C a n d e r  
m is trz s to la rs k i. D e k o ra c je n a to m ia s t w y k o n a ł p . 
K o p c z y ń s k i, m istrz  s io d la rs k i.

Z a s łu g ą  p , in ż y n ie ra  N o w a c k ie g g o  je s t, ż e  p o d  
je g o  k ie ro w n ic tw e m  z a ło ż o n o  ś lic z n e ś w ia tła .

P o s k o ń c z o n y m  w y w ia d z ie , p a n S z y m a ń s k i, 
p o tw ie rd z ił, ż e  w s z y s c y  p ra c o w n ic y  p ra c o w a li n a d

Święto Młodzieży
J a k  w  la ta c h  u b ie g ły c h , ta k  i w  ty m  ro k u  m ło ­

d z ie ż m ę s k a z o rg a n iz o w a n a w  S to w a rz y s z e n ia c h  
P o ls k ie j M ło d z ie ż y K a to lic k ie j w  l is to p a d z ie o b ­
c h o d z i d o ro c z n e „ Ś w ię to M ło d z ie ż y " , o d d a ją c  
c z e ś ć w  ty m  d n iu ś w , S ta n is ła w o w i, p a tro n o w i  
m ło d z ie ż y . T e g o  ro k u  o b c h o d z ić je b ę d z ie 1 8 l i­
s to p a d a , to  je s t w  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  p o  1 3  l is to ­
p a d a , k ie d y  to  K o ś c ió ł K a to lic k i w  s z c z e g ó ln y  s p o ­
s ó b  c z c i ś w ię te g o  m ło d z ie n ia sz k a  p o ls k ie g o .

P a m ię tn e  n a m  s ą  o b c h o d y . Ś w ię ta  M ło d z ie ż y  
z u b ie g ły c h la t, iM ia ły o n e n a c e lu s k u p ić p o d  
s z ta n d a re m  z  w iz e ru n k ie m  ś w , S ta n is ła w a ja k  n a j­
w ię k s z ą  l ic z b ę  m ło d y c h , W  u b ie g ły m  ro k u  w y s u ­
n ię to h a s ło „ R a z e m  m ło d z i" . I rz e c z y w iś c ie o -  
p ró .c z z o rg a n iz o w a n e j m ło d z ie ż y w  s to w a rz y s z e ­
n ia c h  w z ię ła u d z ia ł w  o b c h o d a c h  m ło d z ie ż s z k o l­
n a , m ło d z ie ż  z e s p o lo n a w  in n y c h  to w a rz y s tw a c h .

W  te m  ro k u  n a c z e ln e m  h a s łe m  Ś w ię ta  b ę d z ie  
„ R y c e rs tw o C h ry s tu so w e " .

D a ją c  w y ra z n a jg łę b sz y m  p rz e k o n a n io m  s w o ­
im , d ru h o w ie S to w a rz y s z e ń K a t. M ło d z , s ta ją  
p rz e d  s p o łe c z e ń s tw e m  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  p rz e d  
ró w ie ś n ik a m i  s w y m i, m ó w ią c  n ie ja k o  d o  n ic h : „ M y  
ry c e rz e C h ry s tu s o w i p ra g n ie m y  w  s e rc a c h  je d n o ­
s te k  i c a łe g o  n a ro d u  u tw ie rd z ić  n a s z ą  p ra c ą  —  p a ­
n o w a n ie  C h ry s tu s a  - K ró la . C h c ą c  d a ć  w y ra z  te j 
m y ś li p rz e w o d n ie j, w  n ie d z ie lę  1 8  l is to p a d a  o b c h o ­
d z im y  „ Ś w ię to  M ło d z ie ż y "  p o d  d u c h o w e m  k ie ro w ­
n ic tw e m  p a tro n a  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j, ś w . S ta n is ła ­
w a  K o s tk i" ,

M y ry c e rz e C h ry s tu s o w ie —  c h o rą ż y m  n a ­

s z y m  —  ś w , S ta n is ła w ,

M ło d z ie ż  z o rg a n iz o w a n a  p rz y  p o p a rc iu  k s ię ż y  
c h c e p rz e k o n a ć w s z y s tk ic h  m ło d y c h , s tro n ią c y c h  
o d  S to w a rz y s z e ń  K a to lic k ie j M ło d z ie ż y , ja k  to  s a m  
C h ry s tu s  w z m a c n ia  i z a s ila  s w y c h  m ło d y c h  w y z n a ­
w c ó w , ja k  to  z w y c ię sk o  d o z w a la  im  z w a lc z a ć  p o ­
k u s y ś w ia ta i w ła s n e z łe s k ło n n o ś c i, ja k o b f ic ie  
d a ru je  ic h  p e łn ią  ła s k , p e łn ią  p ra w d z iw e j ra d o ś c i.

M ło d z ie ż  z o rg a n iz o w a n a  c h c e  w  ty m  ro k u  w y ­
k a z a ć , ż e w  ż y c iu m ło d e g o P o la k a - k a to lik a i 
m ło d e g o  d ru h a  C h ry s tu s m a rz ą d z ić , k ie ro w a ć  je ­
g o  p o c z y n a n ia m i, ż e  k a ż d y  P o la k  - k a to lik  m a  b y ć  
ry c e rz e m  C h ry s tu s o w e m ,

W  n ie d z ie lę 1 8  l is to p a d a  w  d n iu  p a tro n a ś w , 
S ta n is ła w a  K o s tk i, w  d o m a c h  p rz e d  o b ra z e m  ś w ię ­

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 4 l is to p a d a 2 8 r .

—  W s p o m n ie n ie p o ś m ie r tn e . W  s o b o tę 1 1 l i­
s to p a d a p o c h o w a n y  z o s ta ł ś p , d ru h  W iśn ie w s k i z  
N ie lu b ia . S to w a rz y s z e n ie s tra c iło je d n e g o z n a j­
g o r liw s z y c h  s w y c h  c z ło n k ó w . Ż a ło ś n ie p o w ie w a ł  
s z ta n d a r S to w a rz y s z e n ia , g d y  o d p ro w a d z a ł g o n a  
c m e n ta rz . Z  ż a le m  o d p ro w a d z a li g o n a o d p o c z y ­
n e k  P rz e w , K s , P ro b o s z c z , k s , G d a n ie c  i K s , M ó -  
w iń sk i p a tro n  S to w , B y ł to  b o w ie m  je d y n y  d ru h  
z  N ie lu b ia , k tó ry  z a p is a ł s ię  p o d  s z ta n d a r ś w , S ta ­
n is ła w a  K o s tk i S to w , K a t, M ło d z , w  W ą b rz e ź n ie .

B y ł to  b o w ie m  d ru h , k tó ry  d a le k ą  m a ją c  d ro ­
g ę , n ie  o p u s z c z a ł p ra w ie a n i je d n e g o  z e b ra n ia  a n i 
je d n e j z b ió rk i.

J a k k o lw ie k p ra g n ą ł i je s z c z e p rz e d  ś m ie rc ią  
m ia ł n a d z ie ję  o b c h o d z ić  Ś w ię to  s w e g o  p a tro n a  ś w , 
S ta n is ła w a  —  n ie d o c z e k a ł s ię te g o . N ie u b ła g a n a  
ś m ie rć z a b ra ła g o z te g o ś w ia ta , w y rw a ła g o z  
g ro n a d ru h ó w  i o d d a ła g o p o d o p ie k ę ś w ię te g o  
D ru h a  ś w , S ta n is ła w a  K o s tk i.

C z e ś ć J e g o  p a m ię c i. 
S to w , K a t, M ło d z , w W ą b rz e ź n ie .

—  R e k o le k c je  d la  m ło d z ie ż y . W  d n ia c h  1 5 , 1 6  
i 1 7  b m , o d b ę d ą  s ię  w ie c z o re m  o  g o d z in ie  8 -m e j re ­
k o le k c je d la m ło d z ie ż y  ż e ń s k ie j i m ę s k ie j , W  s o ­
b o tę p o c z ą w s z y o d g o d z in y  3 -c ie j ro z p o c z n ie s ię  
s łu c h a n ie  S p o w ie d z i ś w , a  w  n ie d z ie lę o  g o d z , 9 ,3 0  
w s p ó ln a K o m u n ja ś w , z o k a z ji p rz y p a d a ją c e g o  
ś w ię ta  m ło d z ie ż y .

—  P o w ia to w a k o n fe re n c ja n a u c z y c ie ls k a W  
u b ie g ły m  ty g o d n iu  o d b y ła  s ię  w  p o w s z e c h n e j s z k o ­
le  ż e ń s k ie j k o n fe re n c ja  n a u c z y c ie ls k a  z  c a łe g o  p o ­
w ia tu . N a  k o n fe re n c ję  tę  p rz y b y ło  p ra w ie  w s z y s t­
k o  n a u c z y c ie ls tw o  z  p o w ia tu . K o n fe re n c ję  z a g a ił 
p . in s p . T a rn o w ic z  w ita ją c  p rz y b y ł, w iz y ta to ra Z e -  
u d o w s k ie g o  o ra z  n a u c z y c ie ls tw o . N a stę p n ie  o d b y ­
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b u d o w ą  k in a  n ie z m o rd o w a n ie , c o  je s t ic h  z a s łu g ą ,  
ż e k in o  o tw a r te b ę d z ie  w  d n iu  1 7 b m ,

(N a n a s tę p n y  ra z p o d a m y s tre s z c z e n ie f i lm u

„ Z e w  m o rz a " ) . ( 

te g o M ło d z ie n ia s z k a - P o la k a w in n o z a p ło n ą ć  
ś w ia tło  k u  je g o  u c z c z e n iu , b y  n a m  w y je d n a ł le p s z ą  
p rz y sz ło ść w z o ro w ą  m ło d z ie ż , o d p o rn ą n a  w s z e l­
k ie z a k u s y w y ro to w y c h p a r ty [ z d o ln ą d o w a lk i 
d la  C h ry s tu s a  K ró la , N a  ta k ic h  ry c e rz y  w y c h o w u ­
je  m ło d z ie ż S to w , K a t, M ło d z ie ż y  P o lsk ie j,

W  ty m  c e lu  z b io rą  s ię  d ru h o w ie
1 , ju ż  w  c z w a rte k , p ią te k  i w  s o b o tę  n a  n a ­

b o ż e ń s tw o  w  k o ś c ie lę  o  g o d z , 8  w ie c z ,
2 , w  s o b o tę  p ó jd ą  w s z y s c y  d o  s p o w ie d z i ś w .

3 , W  n ie d z ie lę p rz y jd ą w s z y s c y  d ru h o w ie z e  
s z ta n d a re m , n a  k tó ry m  w id n ie je ś w . S ta n is ła w  d o  
k o ś c io ła  n a  n a b o ż e ń s tw o  o  9 ,3 0 . T a m  p o d c z a s n a ­
b o ż e ń s tw a p rz y jm ą K o m u n ję ś w ,

4 , P o p o łu d n iu z w ie d z ą d ru h o w ie g ro b y , w  
k tó ry c h s p o c z y w a ją u m a r li ic h d ru h o w ie , b y z a  

n ic h  s ię p o m o d lić .

5 , S ta m tą d  p o s p ie s z ą  n a  n ie s z p o ry  b y  z ło ż y ć  
p rz y rz e c z e n ie , ż e  z p o m o c ą B o ż ą , p o d  o p ie k ą ś w . 
S ta n is ła w a  K o s tk i w y p e łn ią  i z a c h o w u ją ś c iś le  h a ­

s ła i z a s a d y  S to w a rz y s z e n ia ,
6 , P o  n ie sz p o ra c h  z b io rą s ię d ru h o w ie n a  u -  

ro c z y s te z e b ra n ie .
T e g o ro c z n e w ię c Ś w ię to M ło d z ie ż y b ę d z ie  

m ia ło  c h a ra k te r re lig ijn y , „ M y  ry c e rz e  C h ry s tu s o ­
w i" o to  h a s ło  d la  w s z y s tk ic h  d ru h ó w  n a  ic h  Ś w ię ­

to .

Ś w iię ty  S ta n is ła w  —  to  c h o rą ż y  n ie b ie s k i, k tó  
ry  p o p ro w a d z i d ru h ó w  n a  b ó j, b y  ro z sz e rz y ć  k ró ­
le s tw o  C h ry s tu s o w e n a  z ie m i.

S ta rs z e  s p o łe c z e ń s tw o  w in n o  p o p rz e ć te  s z la ­
c h e tn e d ą ż e n ia d ru h ó w . D la te g o g d y d ru h o w ie  
p rz y jd ą  z  n a le p k a m i n a  o k n a , w in n o  s ta rs z e  s p o łe ­
c z e ń s tw o o k a z a ć  im  p rz y c h y ln o ś ć , k u p u ją c  te  n a ­
le p k i d la  u d e k o ro w a n ia  s w y c h  o k ie n . N ie  s z c z ę d ź ­
c ie  g ro s z a  n a  ta k  w z n io s ły  c e l! O fia ru jc ie d ro b n e  
d a tk i a u tw ie rd z ic ie d ru h ó w  w  ic h s z la c h e tn y c h  

z a m ia ra c h ,

„ M y  ry c e rz e C h ry s tu s o w i"
A  T y  ś w . S ta n is ła w ie n a s z y m  w o d z e m ,
W ie d ź h u f tw ó j p rz e z g rz e c h ó w  p o d b o je , 
W ie rn o ś c i n a s  n a u c z  i m ę s tw a , 
P o d  h a s łe m  g d z ie  im ię  b rz m i tw o je ,  
D o  p ra w d y  n a jw y ż s z e j z w y c ię s tw a !
D a j p rz e s tą p ić  te n  p ro m ie n n y  p ró g ,
G d z ie ż o łn ie rz y  s w y c h  c z e k a  —  w ó d z B ó g !"  

ła  s ię  le k c ja  z  g e o g ra f ji , z  o b ja ś n ie n ie n ie m . P o  s k o n  
c z o n e j le k c ji u tw o rz y ła  s ię d y s k u s ja  w  k tó re j p rz e  
m a w ia ło  k ilk a  o s ó b . P . M ie ln ik  w y g ło s ił re f . n a  t . 
k a rn o ś c i w  s z k o le , n a s k u te k  a n k ie ty  u rz ą d z o n e j 
m ię d z y  n a u c z y c ie ls tw e m .

P o w y b o ra c h  d o P o w ia to w e j R a d y S z k o ln e j  
k o n fe re n c ję z a k o ń c z o n o ,. N a stę p n ie u d a n o s ię n a  
p o d w ie c z o re k to w a rz y s k i,

—  Z a w o d y  w  p iłk ę n o ż n ą  o d b ę d ą s ię w  n ie ­
d z ie lę d n ia 1 8 n a b o is k u lu k s u s o w y m o g o d z , 
2  p o p o ł. p o m ię d z y  I , d r . K lu b e m  S p o r to w y m  G ru ­
d z ią d z  (S C G ) a  P o m o rz a n k ą  I , D ru ż y n a  g o ś c i z n a ­
n a w  G ru d z ią d z u z e le g a n c k ie j i k o m b in a c y jn e j  
g ry  —  z a p e w n i tu te js z y m  p rz y ja c io ło m  s p o r tu  k il­
k a p ię k n y c h c h w il, s p ę d z o n y c h n a b o isk u n a -  
s z e m . S k ła d  a P o m o rz a n k i s k o m p le to w a n y , O  g o d z . 
1 2 ,3 0  p rz e d m e c z : S C G  I I , p rz e c iw  P o m o rz a n k a  I I , 

Z a w o d y z e w z g lę d u n a  w c z e ś n ie z a p a d a ją c y  
z m ro k  ro z p o c z n ą  s ię p u n k tu a ln ie .

—  D o ty c z y  p o d a tk u . P ła tn ik o m  p a ń s tw -o w e g o  
p o d a tk u  d o c h o d o w e g o p rz y p o m in a s ię , ż e te rm in  
p ła tn o ś c i  te g o ż  p o d a tk u  w y m ie rz o n e g o  n a  ro k  1 9 2 8  
p rz y p a d a  p o  m y śli a r t . 8 7  u s ta w y o  p a ń s tw o w y m  
p o d a tk u  d o c h o d o w y m  (D z , U . R . P . N r. 5 8  p o z , 4 1 1 )  
n a  d z ie ń  1 l is to p a d a  1 9 2 8  z a  w y ją tk ie m  ty c h  p ła t­
n ik ó w , k tó ry m  n a k a z y  p ła tn ic z e  d o rę c z o n e  z o s ta ­
ły  p o 1 5  p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 8 . C i p o d a tn ic y  p o w in n i 
u iś c ić c a ły  p o d a te k  w  c ią g u  3 0  d n i p o  d n iu  d o rę ­
c z e n ia  n a k a z u  p ła tn ic z e g o .
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W szyscy ci płatn icy , którzy dotychczas po ­

datku w  term in ie nie uiścili w inni to natychm iast 
uskutecn ić , gdyż U rząd S karbow y przystępu je o- 

becnie do przym usow ego w yegzekw ow ania zale ­
głości z doliczen iem  kosztów  egzekucyjnych .

W  końcu zw arca się uw agę podatn ikom , że  

w niesien ie odw ołan ia od w ym iaru nie w strzym uje  

obow iązku uiszczenia podatku w term in ie usta ­

w ow ym .
—  M yśliw iec. (Jub ileusz) P an A ndrzej Ł obo ­

dzińsk i drogom istrz z M yśliw ca obchodził w u- 

bieg łą niedzielę rzadki bo 25 le tn i jub ileusz sw ej 
pracy drogow ej, którą spełn ia przez cały przeciąg  

czasu w  pow iecie w ąbrzesk im , ku zupełnem u za ­
dow olen iu  w ładz w yższych . Z  okazji te j ćw ierćw ie-  

kow ej służby życzym y P anu Ł obodzińsk iem u, by  

doczekał się szczęśliw ie 50 le tn iego jub ileuszu .
R edakcja .

—  L ipnica. (S kradzione konie odzyskano). 

S kradzione 4 konie ks. proboszczow i K ow nackie­

m u odnaleziono  około lasu .
—  H am er. (Z ałożen ie K ółka R oln iczego .) Z a  

in icjatyw ą pana A lfreda S zty lera założono tu taj

K ółko R oln icze oraz K asę S tefczyka. W  sk ład za ­
rządu K ółka R oln iczego w chodzą: p . A lfred S zty- 

ler jako preze; p , W aśkow ski jako sekretarz, a  

jako skarbn ik p . B arczew ski. D o zarządu K asy  
S tefczyka należy p . W aśkow ski jako prezes.

P anu S zty lerow i należy się uznanie za in icja- ♦ 

tyw ę w  kierunku założenia K ółka R oln iczego , bo ­
w iem  przez założenie kółka, ro ln icy bardzo w iele  

zyskają .

R U C H T O W A R ZY S T W .

— Wąbrzeźno. B aczność O bóz W ielk iej P olsk i! Z ebra ­
nie odbędzie się w  piątek , dn . 16 . b . m . o goodz. 8 . w ie ­

czorem  u p . S t. K lim ka. Z arząd .

— Wąbrzeźno N astępna lekcjaj śp iew u „Lutn? odbę ­
dzie się w  poniedziałek 19 bm , o godz. S .-m ej w ieczorem .

Z arząd .
— Wąbrzeźno. Z ebran ie S półk i Ł ow ieck iej odbędzie  

się dnia 17 . X I. bm . o godz. 5-tej po południu w W ąb ­
rzeźn ie w  lokalu p- K lim ka. N a zebran iu om aw iane bę ­
dzie dot. stw ierdzen ie obszarów  ziem i, celem  w ypłacen ia  
dzierżaw y. P rzybycie zain teresow anych konieczne.

Z arząd
— Wąbrzeźno Baczność Członkowie Stow. Kat. Mło­ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

H O TE L P O D „B IA ŁY M  O R ŁEM ** w  W ąbrzeźn ieONMLKJIHGFEDCBA 

W  sobotę , dnia 17-go listopada br.

U R O C ZY S TE O TW A R C IE
now ourządzonego , podług najnow szych  

w ym agań techn ik i kinow ej i hig jeny

H otel pod E ffM A  H otel pod
B iałym  O rłem  J 'LU IlV k B iałym  O rłem

które pod w zględem  kom fortu i elegancji w spół­
zaw odniczyć m oże z kinam i w ielkom iejsk iem i

P rem jera  najw iększego polskiego film u

ZE W  M O R ZA
P ierw szy film  m orsk i produkcji krajow ej w g. S t. K iedrzvdsk iego  

R eżyserja H E N R Y K S Z A R O

W rolach głównych M ar  ja  M aS icka, M arjusz  M aszyńsks  
Ł askaw y udział biorą pp . oficerow ie i szeregow i P olsk iej M ary ­

nark i W ojennej, H andlow ej oraz L otn ictw a M orsk iego  

Inauguracyjne przedstaw ien ie
w  sobotę punkt, o godz. 4 po poł. S ło^o w stępne o zadaniu  
K ina w  P olsce w ygłosi z ram ien ia D . O . K . V III. D yrektor kino ­
teatrów żo łn ier. p . W łądysław  U lińsk i,na  które  P T . przedstaw icieli 

w szystkich  urzędów  oraz S z.P T . P ubliczność  nin iejszem  zapraszam  

I seans  o  godz. 6 30 H  seans  o  gods. 8 30 w  niedziela seanse o g . 6 30 i 8 30 

P odczas^w yśw ietlan ia film u przygryw ać będzie artys­
tyczna ork iestra „S E LL R I O  “

B ilety już od czw artku  do nabycia w  sk ładzie  
delikatesów  F r. S zym ańsk iego w  W ąbrzeźn ie

D o łaskaw ej w iadom ości m iłośn ikom  m uzyki podajem y, 
że już w  paąteky dnia 86 bm . od g. 8 w iecz. 

do godz. Ś nocy odbędzie  s& ę

1 usltp slym i kito - kooteiiowtl artystycznej ortiestry
„DELL RIO"

orogram  dajem y następu jący : •
1. San Lorenzo, Marsz . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
2. Aida, fantazja z opery
3. Cierpienia miłosne, (solo skrzypcowe) kapelm istrz Deil Rio . . 

z tow arzyszen iem  ork iestry

4. Cesarz, W alc . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
5. „List z Sorento" (solo trąbka) P. K. Huzarski
6. „W iazanka" . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
1. Le Heve, (solo wiolonczela)
8. „Słowiańska Rapsodia" (solo skrzypcowe) P.F. Bruski
9. „Sonia", rosyjska balada . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

10. Szkicownik Schuberta, Fantazja • • . •
11. Usta twe jak róży kwiat
12. Klejnot •

na który S zan . P T P ubliczność m iasta W ąbrzeźna i okolicy  
jak najuprzejm iej się zaprasza

H oteG  9jpod O rlem cc K ino „S łońce^  
P o program ie utw ory na życzen ie P , T . G ości,

Silva  
Verdie 
Kreisier

J. Strauss

Osmanski- 
Gotherman 
Friedeman 
Paitos 
Uzbacz

R ozkład jazdy autobusu
w r kierunku

W ąbrzeźno-C hełm ża-Toruń i z r io M
W ąbrzeźno  Toruń

Z atrzym uje się na życzen ie .

7*00 14 ’30 N Z W ąbrzeźno  i 13 ’37 20-37

7*12 14-42 N ielub 13 ’25 20-25

7 ’20 14-59 R yńsk 13-08 20-08

7-50 15-20 D źw ierzuo 12-47 19 '47

8-00 15-30 C hełm ża 12*37 19-37

8-14 15-44 G rzyw na 12-21 19-H
8-30 16-00 O staszew o 12-05 19 ’05

8-40 16-10 Ł ysom ice 11-55 18-55

8-59 16 ’29 z M okre  6 11-36 18-36

9 ’05 16-35 “ T oruń  7 11-30 18 ’30

W rocław ski i S ka C hm ura

dzieży M ęskiej. W  środę dnia 14 . listopada br. odbędzie  
się w  w ikarjów ce o godz. 8-m ej w ieczorem  pogadanka.

O  liczny udział członków  prosi Z arząd .

N otow anie M łyna P arow ego w  W ąbrseżn ie

K olejow a 56 .

w dniu 14 X I. 1928 r. za 100 kilo .

M anna pszenna (kaszka) zł — ,—

M ąka przenna N elson (g rysikow a)  —
M ąka przenna L uksusow a .........................................  65 ,—
M ąka pszenna E xtra . . • .........................................  63 ,—
M ąka pszenna O O O O ...............................................„59 ,—

M ąka pszeenna 000  49 ,—
M ąka pszenna P astew na .  38 ,—
M ąka ży tn ia I .................................................................  —  ,—
M ąka ży tn ia II  —

O spa pszenna  30 ,—
O spa ży tn ia ................................................  — ■ ,—

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzesk iego* (B . S zczuka) 

W ąbrzeźno , —  R edaktor odpow iedzialny B olesław S zczuka  

W ąbrzeźno . Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada

Przetarg przymusowy
D nia 16. X I. br. o godzinie  

II przed p. sprzedaw ać będę  w  drodze  
przetargu przym usow ego na m ojem  
podw órzu w W ąbrzeźn ie przy  

ul. H allera 10
R óżne tow ary ko lon ja lne jak  : 
m ydło, proszek  do pran ia , kaw a  
ziarn ista, gilzy do papierosów , 

cukierk i, ryż, kaw a słodow a, 
i rad jo aparat i t. d.

G łów czew ski, kom . sąd . W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
D nia 16. X I. br. o godzin ie  

10 przedpoł. sprzedaw ać  będę  w  dro ­
dze przetargu przym usow ego up . M ie ­
czysław y M arkow skie j w  C zy- 

stoch ieb iu
I R A D JO A P A R A T

i G łów czew ski, kom . sąd . W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 20 listopada 1928 r. o godz. 

10-tej przed poł. sprzedaw ane będą najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą zap łatę gotów ką  
obok kościo ła ew angelickiego nast. rzeczy : 

szafę  żelazną,  2  m aszyny  do  pisa«  
nia ,.sam ochód ciężarow y “S tó-  

w er“ .

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY  

(— ) S C H W A R Z burm istrz

|g |i» iiii;ii!iim itm iin łii!ii» i;tn iin ii!iin iiiin iłn i> tii» t» ii» iiiiiiiiiH in iH M | 

 

W  czwartek, dnia 15 bm.

| W IE C ZÓ R  P O ŹE G IU n | 

wspaniałego zespołu

| AKROBATÓWl
W piątek, dnia *16 bm.

I zmiana zespołu! |
H otei „D w ór W ąbrzeski*1 |
| ______________ __ il 
M iiiiiiiiiin  h ih i i i i i !i  tiii»!»n i tiim H iin ii» im m !!n iiiiiiiin i8H i  tiłun iiiiiE

N ow ość!

P oza aparatam i, C ieSZąCO E li S ię O gÓ lnem  

uznaniem  skonstruow ałem  na sezon obec. 

odbiorn ik i rad jow e  
nadzw yczaj dobre, 3 i 41& m p. 

z przełączn ikam i bez w ym iany  
cew ek  

które po cenach niskich polecam  

r . w o j t e c k i , w a& rzB tno  

W ytw órn ia aparatów i części rad jo techn  

nagrodź, na w yst. radf. w  P oznaniu  

srebrnym w ielk im m edalem .

O G Ł A S Z A JC IE S IĘ

w  G ŁO S IE W Ą B R ZES K IM

C zcigodnem u ks. P roboszczow i  
Z akrysiow i,  P rzedstaw icielom  W ładz  
K orporacjom , T ow , „L utn ia 1* , S tow a ­
rzyszeniom  i w szytk im życzliw ym  
za oddanie ostatn iej przysług i na ­
szem u najdroższem u Z m arłem u śp . 

Romanowi W ojteckienni 
za w ieńce  i kw iaty , oraz za  tak  licz­
ne  dow ody  w spółczucia,okazane  nam  
w tym  ciężkim  bólu  i sm utku , sk łada ­
m y na te j drodze  nasze  najszczersze

„B Ó G  ZA P Ł  A Ć “

S ona z dziećm i

W ąbrzeźno , w  listopadzie 1928 .

IK |N“TE A TR I
i  ii ■!(  ttiń  i

I

TA , K TÓ R A  P A N U JE
W spaniały dram at salonow o- 
krym inalny  w lO  zajm ujących  

ak tach .

w  ro lach głów nych nasza rodaczka  
W arszaw  ianka

S tan is ław a. G alloe^e

oraz piękny je j partner

Leon M athot

R zecz  dzieje  się w  A nglji, N icei oraz  
na dalek iej F erm ie w  A m eryce.

P R Z EP Y C H  W Y S T A W Y

O kazałość budow li. — W ’span iałe  
w idoki.

N A D P R O . G R A M

□ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □
□ □

OwBCgOBicilm Iwarzywa
c

 
 

pozostałe ponad w łasne  zapotrzebo ­
w anie, nie potrzeba darow ać  lub w y ­
rzucać  na śm ieU rsko . N adać trzeba  

drobne ogłoszen ie

w  „G ŁO S IE W Ą B R ZE S K A

a nabyw cy sią znajdą
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□ □  
□ □ □ ,□ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □

P okój 
U M E B LO W A N Y  
bez utrzym ania  
do w ynajęcia  
M ickiew icza 4  

lew y parter

 
 
 

o

□ □

P oszukuje się!

P O K O J O  
próżnego  lub z  utrzym a ­
niem . O ferty  do  G ł. W ąb*

fest dźw ignią

Ijandlu i przemysłu


